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1. Głęboka restrukturyzacja


Pło­mie­nie z ogłu­sza­ją­cym rykiem wiły się i wzbi­jały w czerń
prze­sła­nia­jącą niebo. Paliło się wszystko wokół: domy, drzewa,
samo­chody. Asfalt na uli­cach topił się z gorąca, dymił, a miej­scami
bul­go­tał jak lawa, która za chwilę wystrzeli w niebo ogni­stym gej­ze­rem.
Z okien niż­szych pię­ter buchał tylko smo­li­sty dym. Co mogło się tam
spa­lić, już się spa­liło. W szcze­li­nach gru­bej koł­dry dymu nad mia­stem
można było dostrzec tań­czące na nie­bie bły­ska­wice.


Prze­cznicę dalej zawa­lił się osła­biony poża­rem dom, doda­jąc do tego
cha­osu pędzącą ogni­stym kanio­nem chmurę pyłu. Zie­mia zadrżała, a grzmot
zagłu­szył na chwilę wszystko inne.


Nika obu­dziła się, zlana zim­nym potem. Usia­dła gwał­tow­nie na łóżku i rozej­rzała się po swoim pół­to­ra­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu. Wyglą­dało jak
zwy­kle. Roz­kła­dana kanapa, na któ­rej spała, skrzy­piała przy każ­dym
ruchu, stara szafa obok jak zawsze nie domy­kała się, a na koń­cówce kranu
samotna kro­pla wahała się, czy spaść, czy jesz­cze chwilę zacze­kać. Obok
okrą­gły pół­po­koik w wyku­szu sta­rej kamie­nicy nie­zmien­nie zasta­wiony był
książ­kami. Te, które nie mie­ściły się na pół­kach, leżały nawet na trzech
stop­niach scho­dów pro­wa­dzą­cych z głów­nego pokoju.


Do Niki powoli docie­rało, że to był tylko sen. Wstała i pode­szła do
okna. W dole prze­je­chał zwy­czajny tram­waj, aż w szafce zabrzę­czały
szklanki. Ludzie na chod­niku spie­szyli się cał­ko­wi­cie zwy­czaj­nie, a na
zwy­czajnym nie­bie wisiały zwy­czajne obłoki. Lodówka też buczała
zwy­czaj­nie. Tak, to tylko zły sen.


 


Dzie­sięć dni do…


 


Ziew­nęła i wzięła komórkę. I natych­miast roz­bu­dziła się do końca.
Pierw­szy dzień szkoły! Koniec waka­cji! Powinna wyjść z domu kwa­drans
temu!


Pobie­gła do łazienki, w eks­pre­so­wym tem­pie prze­myła twarz i prze­je­chała
szczotką po zębach. Ubrała się, co na szczę­ście było pro­ste, bo
poprzed­niego dnia wszystko przy­go­to­wała. Zupeł­nie nowa ciem­no­ró­żowa
spód­niczka, wypa­trzona w second han­dzie w Lon­dy­nie, za jedyne dwa
fun­ciaki. Nika ni­gdy nie nosiła takiego koloru, ale prze­cież cały świat
się zmie­nia, dla­czego i ona nie może? Wrzu­ciła do torby
naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy i brud­no­pis. Nie spraw­dziła nawet, jakie mają
być dziś lek­cje. Nie­ważne, prze­pi­sze potem na czy­sto. Wie­czo­rem
zaglą­dała na stronę szkoły – jesz­cze nie umiesz­czono tam planu zajęć.
Teraz było za późno, by zro­bić cokol­wiek poza zawią­za­niem butów i dwu­stu­me­tro­wym sprin­tem do tram­waju. Albo pół­ki­lo­me­tro­wym sprin­tem do
metra. Przy­sta­nek tram­wa­jowy był po dro­dze do metra, więc trasę za
każ­dym razem wybie­rał los. Jeśli zbli­żał się tram­waj, Nika wsia­dała do
tram­waju; jeśli go nie było, szła dalej.


Wią­za­nie sznu­ró­wek dzie­się­cio­dziur­ko­wych mar­ten­sów nie­stety chwilę
trwało. Wpraw­dzie dawało się w nich swo­bod­nie cho­dzić i bez wią­za­nia,
ale bie­gać już nie. Popra­wiła jesz­cze rude loki, bo prze­cież nic, nawet
poten­cjalne spóź­nie­nie na roz­po­czę­cie roku szkol­nego, nie uspra­wie­dli­wia
wyj­ścia z domu z koczu­dłem na gło­wie. Przy­gła­dziła białą koszulę i spód­niczkę. Tak, jest OK. Otwo­rzyła lodówkę w nadziei, że znaj­dzie tam
coś, co zabie­rze, żeby zjeść po dro­dze. Nie zna­la­zła – lodówka była
nie­mal pusta.


Zamknęła drzwi i zbie­gła na par­ter. Wetknęła do uszu słu­chawki, a muzyka
The Dum­plings dodała jej ener­gii. Drogę do przy­stanku poko­nała, bijąc
chyba rekord pręd­ko­ści, a i tak drzwi tram­waju zamknęły jej się przed
nosem.


Nice opa­dły ramiona. Stała, ciężko dysząc. No trudno, jesz­cze kilka
odde­chów i pobie­gnie dalej, do metra.


Wtedy drzwi otwo­rzyły się, wita­jąc ją zapo­mnia­nym przez waka­cje
ści­skiem. Nie cze­ka­jąc na nic, wsko­czyła do zatło­czo­nego wnę­trza i ode­tchnęła z ulgą. Nie było szans na dopchnię­cie się do przodu i podzię­ko­wa­nie motor­ni­czemu. Unio­sła więc tylko dłoń ponad głowy
współ­pa­sa­że­rów i poma­chała z nadzieją, że tam­ten zauważy to w jed­nej z kamer.


Wyglą­dało na to, że się jed­nak nie spóźni. Uwie­siła się na rurce.
Jesz­cze tylko dwa­dzie­ścia minut buja­nia się i obi­ja­nia o ludzi, a potem
prze­siadka do auto­busu, gdzie buja­nia się i obi­ja­nia będzie tylko
dzie­sięć minut.


* * *


— Jesz­cze pięć minu­tek — mruk­nął Net i odwró­cił się na drugi bok. Nawet
nie zasta­na­wiał się, co wła­ści­wie go obu­dziło.


— Po co mnie pro­sisz, żebym cię budził? — zapy­tał Man­fred. — To nie
ma sensu, jeśli rano zmie­niasz zda­nie.


— Ja rano i ja wie­czo­rem to dwie różne osoby.


— Poroz­ma­wiaj ze sobą wie­czor­nym i ustal­cie wspólne sta­no­wi­sko.


— Nie męcz mnie. Naj­pierw będzie apel. Tam nikt nie spraw­dza obec­no­ści.


— Na apelu prze­ka­zy­wane są ważne infor­ma­cje.


— Spraw­dzę sobie w inter­ne­cie.


— Strona szkoły nie była aktu­ali­zo­wana od tygo­dni. Wsta­waj.


Kon­wer­sa­cja z Man­fre­dem roz­bu­dziła Neta wystar­cza­jąco, by już nie mógł
zasnąć ponow­nie. Spod koł­dry wysu­nęła się jedna noga i oparła o dywan.
Chwilę póź­niej to samo zro­biła druga noga. Net na nic wię­cej nie zna­lazł
ener­gii.


— Nogi już wstały — powie­dział.


— Nie pró­buj sta­rych sztu­czek.


— I co z tego, że wstanę? — Net wyma­cał na noc­nym sto­liku oku­lary. —
Zasnę w szkole na pierw­szej lek­cji.


Ocię­ża­łym ruchem pod­niósł je, jakby ważyły parę kilo, i wło­żył na nos.


— Nie, zasnę wcze­śniej, na prze­mó­wie­niu Sto­krotki — mruk­nął.


Dopiero teraz usiadł na łóżku. Strze­cha wło­sów na jego gło­wie była
prze­su­nięta nie­sy­me­trycz­nie w prawo. Prze­je­chał po nich pal­cami, ale to
niczego nie zmie­niło. Ziew­nął prze­cią­gle i popa­trzył przez zmru­żone oczy
w obiek­tyw kamery jed­nego z kilku sto­ją­cych na biurku kom­pu­te­rów. Prawe
oko miał moc­niej zmru­żone niż lewe. Łyp­nął zły na kamerę.


— Zado­wo­lony?


Kamera prze­su­nęła się w prawo, w lewo i znów w prawo.


— Naj­wy­żej w czter­dzie­stu pro­cen­tach — odparł Man­fred. — W poprzed­nim
roku szkol­nym zda­rzyło ci się sie­dem razy poło­żyć w tej pozy­cji i zasnąć.


— Łatwo ci zrzę­dzić, bo ty nie musisz spać.


Man­fred, jako pro­gram sztucz­nej inte­li­gen­cji, rze­czy­wi­ście nie
potrze­bo­wał snu.


Net ziew­nął jesz­cze raz i wresz­cie wstał. Waka­cje jed­nak roz­le­ni­wiają. A naj­bar­dziej odzwy­cza­jają od wcze­snego wsta­wa­nia.


Pięć minut póź­niej stał przed lodówką z wło­sami uło­żo­nymi jak należy, to
zna­czy na­dal ster­czą­cymi na wszyst­kie strony, ale przy­naj­mniej
syme­trycz­nie. Choć półki były pełne, nie widział niczego, co nada­wa­łoby
się na śnia­da­nie. Wresz­cie zde­cy­do­wał się na szynkę kon­ser­wową i sok
poma­rań­czowy, bo niczego z bąbel­kami oczy­wi­ście nie było. Że niby
nie­zdrowe. Do tostera wrzu­cił dwa tosty i spró­bo­wał zebrać myśli.
Pierw­szy dzień szkoły. Co może być potrzebne? W sumie to skąd miałby
wie­dzieć, skoro szkolna strona nie dzia­łała. Wzru­szył ramio­nami i posta­no­wił zabrać tylko brud­no­pis.


— Wiesz, o któ­rej tata jedzie do pracy? — zapy­tał.


— Już poje­chał — odparł z naj­bliż­szego gło­śnika Man­fred. — Mama
jesz­cze nie wstała.


Net skrzy­wił się. W skry­to­ści ducha liczył na to, że tata pod­wie­zie go
do szkoły. Tata był infor­ma­ty­kiem i pra­co­wał w Insty­tu­cie Badań
Nad­zwy­czaj­nych. Nie miał ści­słych godzin pracy, więc cza­sem się
zda­rzało, że wyjeż­dżał tak, by przy oka­zji zabrać Neta. No ale nie dziś.
Mama miała prawo jazdy, ale nie lubiła pro­wa­dzić. Zresztą pra­co­wała w domu i zaj­mo­wała się bra­to­sio­strą, czyli dwójką uczą­cych się cho­dzić
bliź­nia­ków.


Wyj­rzał na patio. Po dru­giej stro­nie, za traw­ni­kiem i krze­wami ozdob­nymi
wzno­siła się prze­szklona pra­cow­nia malar­ska. Na szta­lu­gach stał
nie­do­koń­czony wielki obraz. Trudno było powie­dzieć, co przed­sta­wiał.
Mama zwy­kle ryso­wała abs­trak­cje. Jedyne, z czym Netowi koja­rzył się ten
obraz, to grzyb nukle­arny. Wczo­raj malo­wała do późna, czyli jesz­cze
tro­chę pośpi.


Pik­nię­cie tostera spro­wa­dziło jego myśli do bar­dziej przy­ziem­nych spraw.
Posma­ro­wał tosty masłem i nało­żył kilka pla­ster­ków szynki. Nie zda­rzało
się, aby nie był głodny. Jadł cał­kiem sporo, a jed­nak jakimś cudem
pozo­sta­wał chudy.


Pod­szedł do okna i pochła­nia­jąc wiel­kimi kęsami tosty, spoj­rzał na swoje
mia­sto. Z wyso­ko­ści ostat­niego pię­tra apar­ta­men­towca ludzie w dole
wyglą­dali jak mrówki. Dużo było tych mró­wek, na pewno wię­cej niż jesz­cze
wczo­raj, kiedy trwały waka­cje. Znowu będzie tłok w auto­bu­sie.


Zer­k­nął na tele­fon. Powi­nien wyjść z domu pięć minut temu. Wepchnął do
ust ostatni kęs i w zamy­śle­niu zmarsz­czył brwi. Szynka, ser czy pasz­tet?
A co tam! Wszystko naraz. Tak, jesz­cze dwa tosty i powinno wystar­czyć.


A może by tak taksa…?


* * *


To nie był zwy­kły budzik. To był Big­Bu­dzik. Miał formę sze­ścianu
wyko­na­nego ze sta­lo­wych ele­men­tów połą­czo­nych śru­bami i nitami. Wewnątrz
obra­cały się koła zębate, prze­kład­nie, popy­cha­cze i mimo­środy. Nie był
przy­krę­cony do stołu, ale ważył kilka kilo­gra­mów. Wynie­sie­nie go i ukry­cie gdzieś, gdzie nie byłoby go sły­chać, wystar­czy­łoby za poranną
gim­na­stykę. Big­Bu­dzik wygry­wał wła­śnie krótki motyw muzyczny ze sta­rego
filmu Bli­skie spo­tka­nia trze­ciego stop­nia.


Felix sie­dział na łóżku i pró­bo­wał wyłą­czyć urzą­dze­nie. To nie było
pro­ste, bo nic takiego jak wyłącz­nik nie ist­niało. Na obu­do­wie
znaj­do­wało się kilka prze­łącz­ni­ków, pokrę­teł i suwa­ków. Uru­cho­miony
wie­czo­rem Big­Bu­dzik usta­wiał losową sekwen­cję mecha­ni­zmu i każde jego
poranne wyłą­cze­nie przy­po­mi­nało łami­główkę. Tę cał­ko­wi­cie mecha­niczną
kon­struk­cję napę­dzał sil­nik elek­tryczny. W zasa­dzie wystar­czy­łoby wyjąć
bate­rie. No ale to byłoby nie­spor­towe.


Felix nie mógł mieć do nikogo pre­ten­sji. Sam skon­stru­ował Big­Bu­dzik i sam go wczo­raj usta­wił. Teraz pró­bo­wał losowo wci­skać i prze­łą­czać co
się dało. Dźwięk mecha­nicz­nej pozy­tywki nie cichł. Nie, tak się nie da.
Moż­li­wych kom­bi­na­cji jest zbyt wiele. Tu trzeba się posta­rać i odna­leźć
wewnętrzną logikę dzi­siej­szej sekwen­cji. Chło­pak prze­tarł zaspane oczy i spró­bo­wał ponow­nie: pierw­szy prze­łącz­nik w górę, dwa następne w dół,
duże pokrę­tło dwa obroty w prawo, małe pokrę­tło ćwierć obrotu w lewo,
środ­kowy suwak o jedną trze­cią w górę.


Cisza.


Felix uśmiech­nął się do sie­bie i wstał, zupeł­nie już roz­bu­dzony. Zro­bił
dzie­sięć pom­pek, pięt­na­ście przy­sia­dów i dwa­dzie­ścia brzusz­ków.
Wystar­czy.


Prze­szedł przez pokój przy­po­mi­na­jący warsz­tat sza­lo­nego wyna­lazcy. Co
nie było aż tak odle­głe od rze­czy­wi­sto­ści. Usta­wiony pod ścianą długi
stół robo­czy z jed­nej strony płyn­nie zamie­niał się w biurko z lap­to­pem,
zeszy­tami i tym, co zwy­kle leży na biur­kach uczniów. Dal­szą część pokoju
wypeł­niały regały z czę­ściami maszyn, z któ­rych wiele nada­wa­łoby się do
sce­no­gra­fii filmu science fic­tion. Pokój Felixa mie­ścił się w wyso­kiej
piw­nicy. Kie­dyś był tu warsz­tat taty, ale odkąd zaczął on pra­co­wać w Insty­tu­cie Badań Nad­zwy­czaj­nych, warsz­tat zamie­nił się w rupie­ciar­nię.
Wystar­czyły dwa dni i zamó­wiony kon­te­ner na odpadki, by dopro­wa­dzić
miej­sce do jakiego takiego porządku. W pla­nach było prze­ma­lo­wa­nie ścian,
ale to były odle­głe plany.


Felix zało­żył na nad­gar­stek bran­so­letę survi­va­lową z para­cordu, którą w razie koniecz­no­ści mógłby zamie­nić w trzy metry linki, otwo­rzył lap­top i wszedł na stronę szkoły. Dyrek­tor magi­ster inży­nier Juliusz Sto­krotka
wciąż życzył uczniom rado­snych waka­cji. Data czerw­cowa. Felix pokrę­cił
głową z dez­apro­batą. Lubił zawczasu wszystko przy­go­to­wać, żeby
rze­czy­wi­stość go nie zaska­ki­wała. Posta­no­wił, że zabie­rze tylko
brud­no­pis, choć per­spek­tywa prze­pi­sy­wa­nia wszyst­kiego nie wyda­wała się
zachę­ca­jąca.


Na scho­dach roz­legł się tupot psich łap. Wielki, czarny, kudłaty ter­rier
rosyj­ski zbie­gał, by spraw­dzić, czemu jego pan wstał tak wcze­śnie.


— Caban! — Felix przy­tu­lił psa i podra­pał go za uchem. — No widzisz,
znowu szkoła. Koniec wyle­gi­wa­nia się. I na spa­cery będziemy cho­dzić
tylko popo­łu­dniami.


Wziął z szafy ubra­nie i zaczął się wspi­nać po scho­dach. Minu­sem
miesz­ka­nia w piw­nicy było to, że do łazienki musiał cho­dzić na par­ter.
Plu­sem, że miał spo­kój, bo nikomu nie chciało się tu zaglą­dać bez
powodu.


— Wsta­łeś? — Z kuchni wychy­lił się tata. — Robię śnia­da­nie angiel­skie.
Reflek­tu­jesz?


— Jasne! — rzu­cił Felix i wszedł do łazienki.


Gdy z niej wycho­dził, pra­wie zde­rzył się z mamą. Jak zwy­kle ele­gancka i jak zwy­kle w pośpie­chu, z małym nese­ser­kiem w jed­nej dłoni i komórką w dru­giej.


— Już wsta­łeś? — zdzi­wiła się. — A, no tak. Szkoła. Zapo­mnia­łam. Waka­cje
szybko zle­ciały, co?


— Za szybko — zgo­dził się Felix. — Pod­rzu­cisz mnie?


— Nie dam rady, Kotku. — Mama poca­ło­wała go w czoło. — Mam dziś chyba z dzie­sięć spo­tkań. No tak, koniec waka­cji! To wszystko wyja­śnia! Klienci
wró­cili i wszy­scy naraz przy­po­mnieli sobie, że mnie potrze­bują.


— Za chwilę będzie śnia­da­nie — rzu­cił z kuchni tata.


— Dzięki, zjem coś na mie­ście.


I już jej nie było. Chwilę póź­niej z pod­jazdu przed domem z piskiem opon
wyje­chało czer­wone Mini1.


— Znowu za szybko jeź­dzi — zauwa­żył Felix.


— A piło­wa­nie zim­nego sil­nika to prze­pis na remont po stu tysią­cach —
dodał tata.


Przy drzwiach stał Golem Golem, dwu­me­trowy android, który wyglą­dał,
jakby zro­biono go z nie­po­trzeb­nych czę­ści sta­rych maszyn. Co zresztą
było prawdą. Jed­nak, choć czę­ści nie były nowe, to na pewno w pełni
sprawne.


— Czy potrzebna będzie moja pomoc przy śnia­da­niu? — zapy­tał niskim
gło­sem Golem Golem.


— Dzię­kuję, nie — rzu­cił tata. — Pora­dzę sobie.


Kuch­nia w domu pań­stwa Polo­nów nie wyglą­dała jak prze­ciętna kuch­nia.
Zamiast zwy­czaj­nych sprzę­tów, stały tu urzą­dze­nia rodem z futu­ry­styczno-indu­strial­nej wizji kuchni autor­stwa archi­tekta
zakrę­co­nego na punk­cie fan­ta­styki nauko­wej. Na obie­ga­ją­cym pół
pomiesz­cze­nia bla­cie stało kilka wyglą­da­ją­cych na nie­do­koń­czone maszyn o nie­oczy­wi­stym prze­zna­cze­niu. Część z nich pra­co­wała, wypusz­cza­jąc
obłoczki pary i wyda­jąc dźwięki zgrzy­ta­nia i mla­ska­nia.


Na jed­nej zapa­liła się czer­wona lampka. Tata pod­sta­wił tam talerz i prze­su­nął w górę solidną waj­chę. Z przodu urzą­dze­nia otwo­rzyła się
klapka i wyje­chała z niej meta­lowa łapka z jaj­kiem sadzo­nym. Druga łapka
deli­kat­nie zsu­nęła jajko na talerz. Tata pod­sta­wił drugi talerz, na
który tra­fiło iden­tyczne jajko.


Gdy tata prze­szedł z tale­rzami do kolej­nej maszyny, klapka otwo­rzyła się
po raz trzeci.


— A, zro­bi­łem też dla mamy — przy­po­mniał sobie tata. — No to są trzy
jajka. Masz kon­cep­cję, jak podzie­lić jajko sadzone na pół?


Pro­blem roz­wią­zał się sam, gdy urzą­dze­nie zsu­nęło jajko wprost na
pod­łogę. Od razu zajął się nim Caban.


Kolejne maszyny wysy­py­wały na tale­rze następne skład­niki. Śnia­da­nie
angiel­skie w wer­sji uprosz­czo­nej skła­dało się z jajka sadzo­nego,
przy­pie­czo­nej parówki, pod­sma­żo­nego pomi­dora, bekonu, pie­cza­rek i fasolki w sosie pomi­do­ro­wym. A do tego tosty. Do przy­go­to­wa­nia śnia­da­nia
wystar­czy­łaby duża patel­nia, ale wów­czas nie byłoby połowy zabawy.


Felix spoj­rzał podejrz­li­wie na tatę.


— Chciało ci się?


— Pierw­szy dzień szkoły — wyja­śnił tata. — Przy­kra oko­licz­ność. Więc
wyżerka na osłodę.


Śnia­da­nie sma­ko­wało rów­nie pysz­nie, jak wyglą­dało. Felix zer­kał co
chwila na zega­rek. Do przy­stanku miał pięć minut spa­ceru, a auto­bus
odjeż­dżał za osiem minut. Mały mar­gi­nes bez­pie­czeń­stwa.


— Tato…


— Tak, pod­wiozę cię. — Tata uśmiech­nął się tajem­ni­czo. — Dziś testu­jemy
nowy wyna­la­zek.


Wrzu­cili tale­rze do zmy­warki, a dokład­niej to podali je zmy­warce, która
ode­brała je mecha­niczną dło­nią i sama wło­żyła do swo­jego wnę­trza.
Prze­szli do garażu, gdzie stał czarny kan­cia­sty Land Rover. Leciwy
wehi­kuł co jakiś czas prze­cho­dził kolejne mody­fi­ka­cje. Tata trak­to­wał go
jak poli­gon doświad­czalny dla swo­ich wyna­laz­ków.


— Co tym razem? — zapy­tał Felix.


— Cier­pli­wo­ści. — Tata uśmiech­nął się tajem­ni­czo i wsiadł do środka.


Felix zauwa­żył leżący w bagaż­niku dron, i to cał­kiem spory. Chciał
zapy­tać, do czego ma słu­żyć, ale zwy­cię­żyła cie­ka­wość. Wsiadł, zapiął
pas i spoj­rzał wycze­ku­jąco na tatę. Ten uśmiech­nął się tajem­ni­czo i naci­snął kilka przy­ci­sków. Ekrany roz­ja­rzyły się, przy­ci­ski
pod­świe­tliły, a samo­chód uniósł się na pneu­ma­tycz­nym zawie­sze­niu. Nie
roz­legł się żaden dźwięk, jeśli nie liczyć cichego syku powie­trza w prze­wo­dach. Zmo­der­ni­zo­wany Land Rover prócz sil­nika spa­li­no­wego miał
sil­nik elek­tryczny i pneu­ma­tyczny, zasi­lany ze zbior­ni­ków ze sprę­żo­nym
powie­trzem, tło­czo­nym tam pod­czas hamo­wa­nia.


Wnę­trze samo­chodu, ory­gi­nal­nie przy­po­mi­na­jące raczej kabinę maszyny
rol­ni­czej niż samo­chodu, teraz, po wielu prze­rób­kach wyglą­dało raczej
jak wnę­trze futu­ry­stycz­nego pojazdu woj­sko­wego. Dzie­siątki prze­łącz­ni­ków
upchnięto mię­dzy kil­koma ekra­nami i dodat­ko­wymi dźwi­gniami.


Wrota garażu unio­sły się, a samo­chód bez­sze­lest­nie wyto­czył na pod­jazd i przez elek­trycz­nie roz­su­waną bramę wyje­chał na ulicę.


— A teraz patrz! — Tata naci­snął duży zie­lony guzik, któ­rego wcze­śniej
chyba tam nie było.


— e-Zyg­munt, gotowy do pracy — roz­le­gło się z gło­śni­ków. — Jaka
desty­na­cja?


— Nawi­ga­cja ste­ro­wana gło­sem? — zapy­tał Felix. — Nic spe­cjal­nego.


— Lepiej. Zacze­kaj. Naj­pierw szkoła Felixa, potem Insty­tut Badań
Nad­zwy­czaj­nych — powie­dział prze­sad­nie wyraź­nie tata. — Wjazd przez
fał­szywą wierzbę.


— Przy­kro mi, adres nie­znany.


— No tak, bo to jest wjazd top top top secret. — Tata podra­pał się w głowę. — Nie­ważne. Na razie szkoła Felixa.


— Felix Polon, jak mnie­mam? Gim­na­zjum imie­nia pro­fe­sora Kusz­miń­skiego?


— Tak wła­śnie, e-Zyg­mun­cie.


— Przy­kro mi, adres nie­znany.


— Jak to?! — Tata z wra­że­nia aż puścił kie­row­nicę. — Wczo­raj dzia­łało.


— Liceum imie­nia pro­fe­sora Kusz­miń­skiego — rzu­cił Felix.


— Zro­zu­mia­łem, jadę. Podą­żam.


Tata spoj­rzał badaw­czo na Felixa.


— Dopiero co byłeś w dru­giej kla­sie! — Tata wciąż nie trzy­mał
kie­row­nicy, choć samo­chód jechał. — Rany, serio prze­ga­pi­łem rok? Za dużo
ener­gii poświę­cam pracy. A niech to! Poważ­nie skoń­czy­łeś gim­na­zjum?


— Samo się skoń­czyło — odparł Felix. — Zli­kwi­do­wali gim­na­zja. Teraz będę
cho­dził do pierw­szej klasy liceum. Tato, nie powi­nie­neś… trzy­mać
kie­row­nicy?


— Poważ­nie? — Tata był szcze­rze zdzi­wiony. — No popatrz. Nie jestem na
bie­żąco.


— Kie­row­nica… — Felix wska­zał wąską uliczkę przed maską.


— Nie, w żad­nym razie. — Tata zało­żył ramiona, spoj­rzał na syna i poru­szył poro­zu­mie­waw­czo brwiami. — Testu­jemy samo­chód auto­no­miczny.
e-Zyg­munt, dep­nij tro­chę.


— Dozwo­lona pręd­kość w tym obsza­rze to trzy­dzie­ści kilo­me­trów na
godzinę.


— O pro­szę. Jed­nak działa! Przy­krość taka, że już nie potrafi jechać bez
elek­tro­niki.


— Czy to jest aby legalne? — zapy­tał Felix.


— W Kali­for­nii na pewno.


* * *


Nika dotarła sporo przed cza­sem. Przy­sia­dła na murku obok scho­dów
pro­wa­dzą­cych do szkoły i obser­wo­wała uczniów. Więk­szość ubrana była
ele­gancko, a przy­naj­mniej odświęt­nie. Cza­sem poma­chał jej ktoś zna­jomy.
Nie zauwa­żyła do tej pory nikogo ze swo­jej klasy, a wielu osób nie
koja­rzyła nawet z widze­nia. Oni rów­nież wyglą­dali na zagu­bio­nych, jakby
zna­leźli się tu pierw­szy raz.


Przy kra­węż­niku bez­sze­lest­nie zatrzy­mał się czarny Land Rover. Felix
wysiadł, poże­gnał się z tatą i spoj­rzał na ponury i masywny gmach
szkoły, przy­po­mi­na­jący tro­chę stary obiekt woj­skowy. Dopiero po chwili
dostrzegł Nikę. Przy­wi­tali się ser­decz­nie, choć nie widzieli się
zale­d­wie kilka dni.


— Dużo nowych — mruk­nęła Nika.


Felix obej­rzał się za sie­bie. Poja­wiało się coraz wię­cej uczniów. Do
roz­po­czę­cia apelu pozo­stało dzie­sięć minut.


— Nie wyglą­dają na pierw­szo­rocz­nych — zauwa­żył. — Nie­któ­rzy są starsi od
nas.


— Mło­dzież dziś tak szybko dora­sta. — Net prze­sko­czył murek i sta­nął
mię­dzy nimi. — Za naszych cza­sów to było nie do pomy­śle­nia.


Cmok­nął Nikę i uści­snął dłoń Felixa.


— Znowu jeste­śmy pierw­sza­kami — rzu­cił. — Star­szaki będą nam kraść
kredki. A już czu­łem się taki doro­sły, taki odpo­wie­dzialny.


— À pro­pos odpo­wie­dzial­no­ści. — Felix wyce­lo­wał w niego palec. —
Wisisz mi dwie dychy.


— Oj tam, oj tam. Nie jestem aż tak odpo­wie­dzialny, jak ty małost­kowy.


— Dwa­dzie­ścia fun­tów, nie zło­tych.


— Oddam prze­cież.


— Mia­łam straszny sen — ode­zwała się Nika. — Śniła mi się apo­ka­lipsa.


— Apo­ka­lipsa… — Net mach­nął lek­ce­wa­żąco ręką. — Straszny sen to jest
wtedy, jak się śni test z geo­gra­fii.


— Był bar­dzo reali­styczny. Pożar, walące się budynki, całe niebo w pio­ru­nach. Czu­łam się tak, jakby to wszystko się działo naprawdę. Ten
sen był taki… — chwilę szu­kała wła­ści­wego słowa — … epicki.


— Epicko to zaraz będzie przy­nu­dzał Sto­krotka — zauwa­żył Net.


Felix spoj­rzał na zega­rek i mach­nął głową, że już czas.


Na scho­dach dołą­czyli do nich Oskar i Wik­tor.


— Nie zgad­nie­cie, gdzie byłem — rzu­cił zamiast przy­wi­ta­nia Oskar.


— W Gre­cji — odparł Net. — Wrzu­ci­łeś ze sto zdjęć.


Oskar zmarsz­czył brwi i mruk­nął coś nie­wy­raź­nie. Poka­zał im tele­fon, a dokład­niej zdję­cie przed­sta­wia­jące zamie­sza­nie: straż pożarną, poli­cję,
anty­ter­ro­ry­stów, ambu­lanse i tłum.


— Tego jesz­cze nie wrzu­ci­łem.


— To z Gre­cji? — zapy­tał Net.


— To War­szawa. Dwa­dzie­ścia minut temu. W metrze był zamach.


— Zamach w metrze? — Nika zatrzy­mała się w poło­wie scho­dów. — Mogłam tam
być. Przy­je­cha­łam tram­wa­jem, bo zdą­ży­łam dobiec.


— No to nie­źle — zauwa­żył z prze­ję­ciem Net.


— Kilka sekund róż­nicy i bym poszła do metra.


— To nie był zamach, tylko próbny alarm — wyja­śnił Wik­tor, który zawsze
był dosko­nale poin­for­mo­wany. — Ćwi­cze­nia.


— Wyglą­dało na praw­dziwe — powie­dział z zawo­dem w gło­sie Oskar.


Nika wes­tchnęła i ruszyła dalej.


— Widzie­li­ście kogoś z naszej klasy? — zapy­tała. — Jest dużo nowych.


— Połą­czyli nas z Sió­demką. Część uczniów od nich prze­szła do nas. I tak
jak u nas, wszy­scy, któ­rzy mieli iść do trze­ciej gim­na­zjum, wylą­do­wali w pierw­szej liceum.


— A co się dzieje z tymi z niż­szych klas? — zapy­tał Net.


— Wra­cają do pod­sta­wówki2. W Sió­demce będzie tylko
pod­sta­wówka, a u nas tylko liceum.


— A to nie miało być jakoś ina­czej zro­bione?


— Lokalne zawi­ro­wa­nia cza­so­prze­strzeni.


— Ale przy­pał – szep­nął Net. — Degra­da­cja. Jak to dobrze, że jeste­śmy w trze­ciej. Zna­czy, że mie­li­śmy być.


Weszli do zna­jo­mego hallu szkoły i wraz z gęst­nie­ją­cym tłu­mem
lice­ali­stów podą­żyli scho­dami na ostat­nie pię­tro, gdzie dziw­nym kapry­sem
archi­tekta umiesz­czono salę gim­na­styczną. Tu też wszystko wyglą­dało
zna­jomo: nie­wiel­kie pod­wyż­sze­nie z usta­wio­nym mikro­fo­nem, obok długi
stół z tym samym co zawsze zie­lo­nym suk­nem. Za sto­łem sia­dali już
nauczy­ciele, z któ­rych więk­szość wyka­zy­wała tyle samo entu­zja­zmu, co
ucznio­wie. Szy­ko­wał się kolejny nudny apel.


— Nie ma Eftepa… — szep­nął z rado­ścią Net. — Jest chory albo… Albo już
tu nie pra­cuje! To by wyja­śniało, czemu strona nie była aktu­ali­zo­wana od
początku waka­cji.


Za sto­łem zasia­dło kilka nie­zna­nych im osób, zapewne nauczy­cieli z Sió­demki. Eftepa rze­czy­wi­ście nie było ni­gdzie widać. Ani rzut­nika,
który zwy­kle obsłu­gi­wał, ani ekranu do pre­zen­ta­cji, a cały sys­tem
nagło­śnie­nia spro­wa­dzał się do mikro­fonu pod­łą­czo­nego do jed­nego
gło­śnika.


Gdy wszy­scy usie­dli, do sali wszedł dyrek­tor magi­ster inży­nier Juliusz
Sto­krotka. Tym razem zupeł­nie nie­po­dob­nie do sie­bie zało­żył czarny
gar­ni­tur i ciem­no­szarą kami­zelkę. Koszula i muszka rów­nież były
sza­ro­czarne, a pogrze­bo­wego nastroju dopeł­niała ponura mina. Chyba
tro­chę schudł, choć mogło to być złu­dze­nie, bo prze­cież czarny
wyszczu­pla. I tylko łysina pozo­stała taka sama.


— Witaj­cie w nowym roku szkol­nym — powie­dział Sto­krotka do mikro­fonu, a ton jego głosu paso­wałby raczej do mowy pogrze­bo­wej. — Nastą­piło wiele
zmian. Wiele dobrych zmian, które z całą pew­no­ścią wpłyną na popra­wie­nie
jako­ści edu­ka­cji…


Zazwy­czaj po trze­cim zda­niu dyrek­tora połowa słu­cha­czy zupeł­nie tra­ciła
zain­te­re­so­wa­nie prze­mową. To aku­rat się nie zmie­niło.


— Myśli­cie, że Eftep odszedł? — zapy­tał szep­tem Net. — Zna­czy, nie że
kop­nął w matrycę, tylko że odszedł z naszej szkoły.


— Sto­krotka go wyrzu­cił — wyja­śnił Wik­tor. — Dys­cy­pli­nar­nie.


— O! — Net spoj­rzał na niego z zain­te­re­so­wa­niem. — Super! — Zorien­to­wał
się, że mówi za gło­śno i ści­szył głos. — Za co?


— Poszło o jakieś prze­wały przy mię­dzy­na­ro­do­wej olim­pia­dzie
infor­ma­tycz­nej.


Net ścią­gnął usta i wymie­nił spoj­rze­nia z Feli­xem i Niką3, po czym
zaśmiał się jak brzu­cho­mówca. Jerzy Wier­szew­ski, zwany przez uczniów
Efte­pem, od początku nauki w szkole uwziął się na Neta. Nauczy­cie­lowi
trudno było znieść, że uczeń zna się na infor­ma­tyce znacz­nie lepiej od
niego.


— … pewne zmiany per­so­nalne — cią­gnął tym­cza­sem dyrek­tor — i głę­boka
restruk­tu­ry­za­cja. Jak już wspo­mnia­łem na wstę­pie, per­spek­ty­wiczne
decy­zje…


Net, mimo naj­szczer­szych chęci, nie potra­fił się dłu­żej sku­pić na
mono­ton­nym sło­wo­toku Sto­krotki. I nie był w tym odosob­niony. Popa­trzył
na Nikę i poru­szył brwiami w spo­sób, który ozna­czał: „znik­nęła ostat­nia
prze­szkoda, by ta szkoła stała się zno­śna”. Nika w odpo­wie­dzi
zmarsz­czyła nosek, co miało zna­czyć: „pamię­taj o che­mii i geo­gra­fii”.
Felix poru­szył tylko kąci­kiem ust, co ozna­czało: „zawsze może być
gorzej”, na co Net skrzy­wił się „nie psuj mi tej chwili małego triumfu”.


— … wszyst­kim ser­decz­nie nowego roku szkol­nego. — Sto­krotka ski­nął
głową, co zna­czyło, że skoń­czył prze­mowę.


Dopiero jed­nak dłuż­sza cisza dała wszyst­kim do zro­zu­mie­nia, że trzeba
zacząć bić brawo. A jed­no­znaczny sygnał wysłał pan Czwar­tek, nauczy­ciel
fizyki, który zaczął kla­skać, nawet nie odry­wa­jąc wzroku od ekranu
leżą­cego na stole smart­fona. Podzielna uwaga. Obok pan Cedy­nia,
histo­ryk, sku­pił się na czyn­no­ści, która od zawsze wycho­dziła mu
naj­le­piej – drze­mał. Kon­stan­cja Kon­stan­ty­no­pol­ska, geo­gra­ficzka,
sie­działa nie­ru­chomo i obser­wo­wała salę przez zmru­żone powieki niczym
przez szcze­liny strzel­ni­cze.


Dyrek­tor ski­nął głową i przy­gar­biony, ruszył do jedy­nego wol­nego miej­sca
za sto­łem. Jako że był bar­dzo niski, wyglą­dało to, jakby usiadł na małym
sto­łeczku zamiast krze­sła. Z dru­giego końca stołu wstał przy­stojny
trzy­dzie­sto­la­tek z ciem­nymi wło­sami zacze­sa­nymi do tyłu, w nie­ska­zi­tel­nym gra­fi­to­wym gar­ni­tu­rze. Zapiął naj­niż­szy guzik mary­narki i sprę­ży­stym kro­kiem pod­szedł do mikro­fonu. Zde­cy­do­wa­nie prze­sad­nym ruchem
uniósł go o dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów i uśmiech­nął się do całej sali.


— Dzień dobry pań­stwu — ode­zwał się mięk­kim, ale jed­no­cze­śnie sil­nym
gło­sem. — Witam panie i panów. Dzię­kuję bar­dzo mojemu zastępcy za ten
eru­dy­cyjny wstęp, a teraz jed­nak przejdźmy do kon­kre­tów.


Net kaszl­nął nieco zbyt gło­śno, choć gar­dło go ani tro­chę nie swę­działo.
Przez salę prze­szła fala nie­mego nie­do­wie­rza­nia. Dyrek­tor Sto­krotka
jesz­cze bar­dziej sku­lił się za sto­łem.


— Nazy­wam się Romu­ald Wąs i jestem nowym dyrek­to­rem tej szkoły.


Roz­le­gły się szmery, a nowy dyrek­tor z lek­kim uśmie­chem na twa­rzy
pozwo­lił tej chwili wybrzmieć i dopiero wtedy kon­ty­nu­ował:


— Pod moim kie­row­nic­twem ta szkoła odżyje i wyda na świat wybit­nych
absol­wen­tów. Jestem pewien, że wspól­nym wysił­kiem…


— E, przy­nu­dza tak samo, jak Sto­krotka — szep­nął Net.


— … trwają prace nad przy­wró­ce­niem spraw­no­ści szkol­nej strony. Na razie
swoje nowe klasy i wycho­waw­ców pozna­cie z listy wywie­szo­nej w szkol­nej
gablo­cie.


— Nowe klasy? — szep­nął podejrz­li­wie Net.


— Dla nowych uczniów — odparł Wik­tor. — Druga, trze­cia i czwarta liceum.


— Zaleją nas imi­granci z Sió­demki. Będziemy mniej­szo­ścią we wła­snej
szkole.


— … uwa­żam rok szkolny za roz­po­częty! — dokoń­czył nowy dyrek­tor. Uniósł
dło­nie w uro­czy­stym geście, a sala nagro­dziła go nie­mra­wymi bra­wami.


Zaczęło się szu­ra­nie krze­słami i prze­py­cha­nie się do wyj­ścia. Tłum
ruszył na par­ter, ale oczy­wi­ście tylko kil­ka­na­ście pierw­szych osób miało
szansę cokol­wiek prze­czy­tać w gablot­kach.


Felix, Net i Nika dotarli tylko do pod­nóża scho­dów.


— Ile luda! — Net prze­niósł spoj­rze­nie na ple­cak Felixa. — Masz może
lor­netkę?


Pyta­nie wcale nie było pozba­wione sensu, zwa­żyw­szy, że zawar­tość
Feli­xo­wego ple­caka nie­raz ura­to­wała przy­ja­cio­łom skórę.


Felix pokrę­cił tylko głową.


— Nie potra­fisz się wła­mać na szkolny ser­wer? — zapy­tała Nika.


— To banal­nie pro­ste — odparł Net. — Tylko po co? Tam nie ma tych
tabe­lek.


Powoli prze­su­wali się do przodu. Od strony wiszą­cych na ścia­nie gablo­tek
dobie­gały odgłosy nie­za­do­wo­le­nia i oży­wio­nych dys­ku­sji. Gdy wresz­cie tam
dotarli, poznali ich przy­czynę.


— Że what? — wykrzyk­nął Net. — Roz­dzie­lili nas?! To jakaś chora
pomyłka!


Spraw­dzili raz jesz­cze. Nie było wąt­pli­wo­ści. Felix i Net wylą­do­wali w kla­sie C, a Nika w E. W każ­dej z klas co naj­mniej dwie trze­cie uczniów
było z Sió­demki, ale nawet tych cho­dzą­cych do Kusz­miń­skiego
prze­ta­so­wano. U Niki z poprzed­niej klasy została tylko Aure­lia, co było
chyba naj­gor­szym z moż­li­wych roz­wią­zań – dziew­czyny, deli­kat­nie mówiąc,
nie prze­pa­dały za sobą.


Na dole tabe­lek wid­niał nie­po­zorny napis: „Mamy nadzieję, że to pomoże
wyrów­nać poziom i lepiej zin­te­gro­wać się uczniom obu szkół”.


— Bra­kuje też kilku naszych nauczy­cieli — zauwa­żyła ze smut­kiem Nika. —
Nie ma pani Joli.


— Pew­nie prze­nie­śli ich do Sió­demki — stwier­dził Felix.


Wycho­wawcą Niki miał być pro­fe­sor Butler, a przy kla­sie Felixa i Neta
nie wpi­sano nikogo. Nika zmarsz­czyła nosek na samo wspo­mnie­nie zajęć z bota­niki pro­gre­syw­nej, które pro­wa­dził kie­dyś Butler. Nie był złym
nauczy­cie­lem, pro­wa­dził naprawdę cie­kawe lek­cje, jed­nak, co istotne dla
Niki, jego poziom higieny oso­bi­stej pozo­sta­wiał wiele do życze­nia,
podob­nie jak i zawar­tość samej pra­cowni. Cóż, na szczę­ście godzina
wycho­waw­cza jest raz w tygo­dniu.


— To nic strasz­nego — sta­rała się prze­ko­nać chyba bar­dziej sie­bie niż
przy­ja­ciół. — Prze­cież nie roz­sta­jemy się cał­kiem.


— No wiesz… — mruk­nął Net.


— No wiem. Jakoś się muszę pocie­szyć.


— Zapiszmy się na wspólne zaję­cia dodat­kowe — zapro­po­no­wał Felix. — Póki
są miej­sca. Tylko że… — rozej­rzał się po gablot­kach — nie ma listy.


Dłu­żej nie mogli się przy­glą­dać zawar­to­ści gablo­tek, bo napie­rał na nich
tłu­mek kolej­nych uczniów.


* * *


Nika nie przej­mo­wała się wyglą­dem sali bio­lo­gicz­nej. Po pro­stu wybrała
miej­sce pod oknem, z dala od rega­łów z akwa­riami, ter­ra­riami oraz
rośli­nami, co do któ­rych nie było pew­no­ści, że nie gryzą. Za to
ucznio­wie z Sió­demki zaczęli od oglą­da­nia oświe­tlo­nych spe­cjal­nymi
żarów­kami oka­zów, jakby byli w zoo. Dopiero po chwili dotarło do nich,
na co patrzą. Wtedy się cof­nęli, a kilka dziew­czyn chciało nawet wyjść.
Zza przy­mknię­tych drew­nia­nych okien­nych żalu­zji sączyło się deli­katne
świa­tło, w sali pano­wał więc pół­mrok i pach­niało tro­chę jak na wybiegu
słoni.


— Wolne? — Aure­lia, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, poło­żyła swoją torbę na
ławce obok Niki.


Nika spoj­rzała na nią nie­chęt­nie. Prze­bo­jowa Aure­lia była jej
prze­ci­wień­stwem pod pra­wie każ­dym wzglę­dem. Miała czarne krę­cone włosy,
ubie­rała się mod­nie i drogo. Kre­owała się na nie tylko kla­sową, ale
szkolną pięk­ność, a do tego nie­raz wyty­kała Nice brak pie­nię­dzy. Nie
mówiąc już o tym, że pod­ry­wała Neta.


— O, masz w końcu nową spód­nicę — zauwa­żyła. — Cał­kiem spoko. No, musimy
się trzy­mać razem — wyja­śniła.


Nika tylko poki­wała głową. W tym trzy­ma­niu się razem było jed­nak tro­chę
racji.


Roz­legł się dzwo­nek i dopiero teraz część uczniów zro­zu­miała swój błąd.
Miej­sca pod oknem i pośrodku były już zajęte. Zostały tylko te od strony
regału.


Z zaple­cza wyszedł pro­fe­sor Butler. Zda­wał się nie zauwa­żać, że w sali
jest ktoś poza nim. Ucznio­wie z Sió­demki wytrzesz­czyli oczy. Pro­fe­sor
Butler był chu­dym i nie­po­zor­nym pięć­dzie­się­cio­lat­kiem. Popla­miony
far­tuch jakiś czas temu pew­nie był biały, choć nikt by się o to nie
zało­żył. Siwe włosy, nieco za dłu­gie i nieco za rzad­kie, były rów­nież
nieco za tłu­ste. Grube oku­lary w prze­zro­czy­stych opraw­kach musiały być
szczy­tem lansu w cza­sie pierw­szych lotów w kosmos.


Pro­fe­sor poło­żył na stole dzien­nik i notes tak wymię­to­szony, że część
kar­tek zwi­nęła się w krzywe rurki. Odgar­nął włosy na bok, a włosy
zostały w tej pozy­cji, jak trzy­mane nie­wi­dzialną siłą. Albo, co bar­dziej
praw­do­po­dobne, dłu­go­trwa­łym bra­kiem kon­tak­tów z szam­po­nem.


Usiadł za sto­łem, otwo­rzył dzien­nik, otwo­rzył notes i zaczął prze­glą­dać
to jeden, to drugi.


— Ktoś zna temat zajęć? — zapy­tał, nie pod­no­sząc wzroku. — Daję czwórkę.


Ucznio­wie z Sió­demki popa­trzyli po sobie z zasko­cze­niem. Aure­lia i Nika,
które jako jedyne znały pro­fe­sora, po pro­stu cze­kały.


— Czwórka za tę infor­ma­cję. — Butler cha­otycz­nie prze­glą­dał kolejne
strony. — Piątka! Piątka po raz pierw­szy.


Wresz­cie odsu­nął dzien­nik i wer­to­wał już tylko notes. Kartki zwi­jały
się, nie­które wypa­dały.


— Ścią­gnęli mnie z pra­co­wi­tych waka­cji w Bia­ło­wieży — mruk­nął. —
Myśla­łem, że to dopiero w paź­dzier­niku. Hm… Prze­cież sam sobie nie
wpi­szę nie­przy­go­to­wa­nia.


Nika unio­sła rękę, ale Butler tego nie zauwa­żył.


— To jest godzina wycho­waw­cza — powie­działa więc gło­śno.


— Nie ma takiego gatunku. — Butler uniósł wzrok. — A, że godzina
wycho­waw­cza… — Chwilę roz­glą­dał się po uczniach przez zatłusz­czone
szkła. — To ja mam jakieś wycho­waw­stwo?


— Jeste­śmy pierw­szą E — wyja­śniła Nika. — A pan jest naszym wycho­wawcą.


— No pro­szę! — Pokrę­cił głową. — Wczo­raj jesz­cze krzy­żo­wa­łem żubry z sasan­kami, a tu mi dali wycho­waw­stwo. — Podra­pał się za uchem. — Czyli
nie dowie­dzieli się o krzy­żo­wa­niu. To i lepiej, he, he. — Uniósł wzrok,
spoj­rzał na Nikę, zmru­żył oczy, wysu­nął głowę do przodu, wresz­cie
prze­chy­lił oku­lary, żeby popra­wić ogni­skową. — A, Nika Mic­kie­wicz. —
Przy­su­nął do sie­bie dzien­nik. — Pierw­sza piątka w tym roku.


Część uczniów z Sió­demki spoj­rzała na nią z lekką zawi­ścią.


— Eee… — Nika przy­gar­biła się. — Nie o to mi cho­dziło. Chcia­łam po
pro­stu…


Aure­lia spoj­rzała na nią wiel­kimi oczami. Jed­nak, ku wiel­kiemu
zasko­cze­niu Niki, poki­wała głową z uzna­niem i wyszcze­rzyła białe ząbki w uśmie­chu.


— Nie­źle. — Trą­ciła ją poro­zu­mie­waw­czo łok­ciem. — Damy sobie radę.


Pro­fe­sor roz­pi­sy­wał dłu­go­pis w swoim note­sie, ale dłu­go­pis odmó­wił
współ­pracy.


— Nie pisze… — Uniósł oku­lary i przyj­rzał się z bli­ska kartce. Wysu­nął
język i poli­zał papier. Prze­krzy­wił głowę i chwilę mla­skał. —
Wiel­ka­nocny majo­nez.


Prze­wró­cił kartkę i zapi­sał coś. Dopiero teraz, ucie­szony, wpi­sał ocenę
do dzien­nika.


— Nika Mic­kie­wicz… — Prze­wró­cił okładkę dzien­nika i spoj­rzał na tytuł. —
Pierw­sza E? Byłaś w dru­giej. Tak bar­dzo nie zda­łaś, że cię cof­nęli?


— To jest pierw­sza liceum. — Nika była coraz bar­dziej spe­szona.


— A, czyli od razu prze­sko­czy­łaś o dwie klasy wzwyż. Zuch dzie­wu­cha. —
Wstał i zamy­ślił się. — O czym by wam tu opo­wie­dzieć na godzi­nie
wycho­waw­czej…? — Chwilę cho­dził tam i z powro­tem za sto­łem do
doświad­czeń i ssał kciuk, a ucznio­wie z Sió­demki obser­wo­wali go z nie­do­wie­rza­niem, z uchy­lo­nymi ustami. — Dobra, zasłoń­cie cał­kiem
żalu­zje. Pokażę wam tro­chę cie­ka­wych zdjęć przy­rody.


Sie­dzący naj­bli­żej okien z obawą wyko­nali prośbę pro­fe­sora. On sam
pocią­gnął za sznu­rek nad tablicą, opu­ścił biały ekran, włą­czył rzut­nik i zaczął opo­wia­dać:


— Sasanki zasad­ni­czo są rośli­nami, ale bar­dzo tole­ran­cyj­nymi i otwar­tymi
na nowe zna­jo­mo­ści…


* * *


Felix i Net usie­dli w ostat­niej ławce w jed­nej z tych sal, które nie
były prze­zna­czone do niczego kon­kret­nego, tylko tak po pro­stu miały
ławki i tablicę. Można w nich było nauczać dowol­nego nud­nego przed­miotu.
Przed nimi szybko usiadł Oskar.


— Jeste­śmy osa­czeni — szep­nął, roz­glą­da­jąc się czuj­nie. — Mało nas.


Było w tym sporo racji. Miej­sca przed nimi zajęli Lucjan i Celina, ale
więk­szość uczniów pocho­dziła z Sió­demki. Lucjan, zupeł­nie jak nie on,
sie­dział cicho i nie zwra­cał na sie­bie uwagi. Dotarł jesz­cze Gil­bert,
który usiadł obok Oskara. Było też kilku uczniów z innych daw­nych klas
Kusz­miń­skiego, ale zde­cy­do­waną więk­szość sta­no­wili ci z Sió­demki.


Z ich klasy była jesz­cze Zosia, która sie­działa bli­żej tyłu i co chwila
zer­kała na Gil­berta.


— Nie czaję tego pomy­słu z roz­dzie­le­niem klas. Jak to tak bez Niki? —
poskar­żył się Net. — Czuję się jak bez nogi. Wystar­czy­łoby wywa­lić
Geralda i wszystko by grało.


Minęło już kilka minut od dzwonka, a nie poja­wiał się żaden nauczy­ciel.
W sali robiło się coraz gło­śniej.


— Nie tylko osa­czeni, ale i porzu­ceni — powie­dział Oskar, po czym szybko
zastrzegł — nie, żebym aku­rat na to narze­kał.


— Dla­czego nie mogli­śmy zostać trze­cią klasą? — cią­gnął Net. — Jak w innych szko­łach. Byśmy sobie po pro­stu docią­gnęli spo­koj­nie ten rok.


— To Romu­ald Wąs — ode­zwał się Gil­bert. — Chce się wyka­zać. Naj­le­piej
się wyka­zać poprzez dzia­ła­nie, bo przez brak dzia­ła­nia to się wyka­zuje
każda płyta chod­ni­kowa. To wszystko jest logiczne. Mamy nowego dyrek­tora
i on musiał coś zro­bić, żeby nauczy­ciele go zauwa­żyli. Bez tego byłby
nie­wi­dzial­nym dyrek­to­rem. Jak zgo­lony wąs.


— Co ty bre­dzisz? — Lucjan spoj­rzał na niego z nie­sma­kiem.


— Braki w spry­cie nad­ra­biam inte­li­gen­cją. Moim zda­niem mam rację.


— Co robi­łeś przez całe waka­cje? Wącha­łeś klej?


— Tak. Zapi­sa­łem się do kółka mode­lar­skiego w domu kul­tury. Przez
więk­szość czasu two­rzy­łem model czołgu w skali 1:0.


— Co? Nie ma takiej skali.


— Oni zorien­to­wali się dopiero tydzień temu. Pod­czas wystawy prac.


Drzwi otwo­rzyły się i momen­tal­nie zapa­no­wała cisza, a wszy­scy wró­cili na
miej­sca. Do sali wma­sze­ro­wał wice­dy­rek­tor magi­ster inży­nier Juliusz
Sto­krotka z dzien­ni­kiem pod pachą.


— Nie ma nic gor­szego niż dyrek­tor i wycho­wawca w jed­nej oso­bie —
szep­nął Oskar.


— Brzmi mądrze — przy­znał Net. — Ale dla­czego?


— Bo nie ma wyż­szej instan­cji, do któ­rej można się odwo­łać.


Net zasta­no­wił się nad tą mądro­ścią, choć nie był pewien, czy to
rze­czy­wi­ście taka mądrość. W życiu by mu nie przy­szło do głowy skar­żyć
się Sto­krotce na panią Jolę. Ni­gdy nie zasta­na­wiał się nad tym, do czego
jest potrzebny wycho­wawca. Czy jego brak cokol­wiek zmie­niał?


— Naj­waż­niej­sze, że w tej szkole nie ma już Eftepa — mruk­nął. — Z resztą
jakoś sobie pora­dzę.


— Dzień dobry. — Sto­krotka bez entu­zja­zmu usiadł za biur­kiem i otwo­rzył
dzien­nik.


— Dzie­eeń dooobryyy — odpo­wie­dzieli bez entu­zja­zmu ucznio­wie. A przy­naj­mniej więk­szość z nich.


— Czemu my zawsze tak prze­cią­gamy te samo­gło­ski? — zapy­tał szep­tem Net.
I od razu, napo­ty­ka­jąc cięż­kie spoj­rze­nie Felixa, mach­nął ręką, że
nie­ważne.


Dyrek­tor wyglą­dał na nieco przy­bi­tego, a jed­no­cze­śnie zdez­o­rien­to­wa­nego.
Ni­gdy wcze­śniej nie pro­wa­dził prze­cież lek­cji. Są dyrek­to­rzy-nauczy­ciele
i są dyrek­to­rzy-dyrek­to­rzy. To był ten drugi przy­pa­dek.


— Sytu­acja jest nad­zwy­czajna — zaczął Sto­krotka. — W naszej szkole
przy­było uczniów. Nauczy­cieli też przy­było, ale nie­stety nie aż tylu. Z jed­nym nauczy­cie­lem musie­li­śmy się… ekhem, roz­stać. Powstał pewien
defi­cyt. Chwi­lowo więc pierw­sza C nie będzie miała wycho­wawcy. To nie
zna­czy w żad­nym wypadku, że będzie­cie pozo­sta­wieni sami sobie! Do czasu
przy­ję­cia do pracy nowego nauczy­ciela ja oso­bi­ście będę peł­nił tę
funk­cję. Tak…?


To było reak­cją na unie­sioną dłoń Klau­dii.


— Mam takie pyta­nie — zaczęła dziew­czyna. — Bo ja mam kole­żankę i ona
tra­fiła do innej klasy. Czy to tak już będzie? Tak jak teraz?


— Być może część z was nie rozu­mie sensu podziału klas. — Mina dyrek­tora
świad­czyła o tym, że on też go nie rozu­mie. — Jest w tym jed­nak głę­boki
sens. Bar­dzo głę­boki sens. Cho­dzi o… pfff… poprawę warun­ków naucza­nia
i… samo­po­czu­cie.


— A ile to potrwa? — dopy­ty­wała Klau­dia.


— Do końca czwar­tej klasy — odparł uprzej­mie Sto­krotka, po czym
kon­ty­nu­ował — przy każ­dej reor­ga­ni­za­cji poja­wia się ele­ment…
zamie­sza­nia. I wła­śnie w wyniku tego ele­mentu nie macie wycho­wawcy…


Nie spo­sób było się dłu­żej sku­pić na sło­wach Sto­krotki. Felix otwo­rzył
brud­no­pis i pod pozo­rem noto­wa­nia popra­wiał szkice jakie­goś swo­jego
nowego wyna­lazku. Netowi zaś zwy­czaj­nie zaczęły opa­dać powieki. Wal­czył
z tym dziel­nie przez jakieś sie­dem­na­ście i pół sekundy, po czym dał za
wygraną i oparł czoło na przed­ra­mie­niu. Zna­lazł się gdzie indziej i kiedy indziej.


Obu­dził go gło­śny huk. Jakby coś spa­dło. Jakby spa­dło coś wiel­ko­ści i cię­żaru spo­rej lodówki. Wyła­do­wa­nej oło­wiem. Otwo­rzył oczy i ujrzał coś,
co przy­po­mi­nało nisko wiszącą chmurę. Było ciemno i gorąco, śmier­działo
spa­le­ni­zną. Coś uwie­rało go w plecy. Się­gnął za sie­bie i nama­cał kamień,
a dokład­niej kawał gruzu. Cał­kiem spory. Gruz był wszę­dzie dookoła, a Net leżał w czymś w rodzaju głę­bo­kiego rowu o ścia­nach usy­pa­nych z roz­kru­szo­nego betonu, cegieł, kamieni i pogię­tych ele­men­tów sta­lo­wych.
Chmura w rze­czy­wi­sto­ści była kłę­bo­wi­skiem dymów, uno­szą­cych się nad
poża­rami, ukry­tymi za kra­wę­dziami rowu.


— Coś wybu­chło? — rzu­cił w prze­strzeń i wstał. — Co tu się stało?!
Szkoła się zawa­liła, kiedy spa­łem?


Z tru­dem zaczął się wdra­py­wać na zbo­cze gru­zo­wi­ska. Nikogo nie
dostrze­gał wśród gru­zów.


Wresz­cie dotarł na górę, skąd roz­cią­gał się widok na pogrą­żone w mroku
mia­sto, oświe­tlone jedy­nie pie­kiel­nym bla­skiem pło­mieni. Górne pię­tra
wie­żow­ców nik­nęły w powłoce dymów. Niż­sze budynki w więk­szo­ści zamie­niły
się w spa­lone ruiny.


Net czuł nara­sta­jącą panikę.


— Ale ja tylko zasną­łem na lek­cji! — wykrzyk­nął.


Rzu­cił się na zie­mię, gdy usły­szał odgłosy wystrza­łów.


— Nie da się ukryć — przez wystrzały prze­bił się zna­jomy głos.


Net ostroż­nie otwo­rzył oczy i uniósł głowę. Nad nim stał Sto­krotka i pukał pal­cem w blat.


— Oj! — Net momen­tal­nie się roz­bu­dził do końca i wypro­sto­wał na krze­śle.


Już zamie­rzał się tłu­ma­czyć, ale dyrek­tor po pro­stu prze­szedł dalej,
kon­ty­nu­ując wątek:


— Zmiany pro­gra­mowe ozna­czają rów­nież koniecz­ność znacz­nych mody­fi­ka­cji
pro­cesu edu­ka­cyj­nego oraz wie­lo­to­rowe podej­ście do zmien­nych aspek­tów…


I Net od razu poczuł, że znowu zamy­kają mu się oczy. Zro­bił trzy
głę­bo­kie wde­chy i wypro­sto­wał plecy, by przy­jąć jak naj­mniej wygodną
pozy­cję. Gdyby drugi raz zasnął, Sto­krotka pew­nie wyrzu­ciłby go z klasy,
jed­nak chło­pak przede wszyst­kim za nic nie chciał wra­cać do swo­jego snu.


Obok Felix zary­so­wał już pra­wie całą stronę. Skom­pli­ko­wany sche­mat wydał
się Netowi zupeł­nie nie­zro­zu­miały, a próby odgad­nię­cia, co przed­sta­wia,
zamiast go roz­bu­dzić, przy­wo­łały ponowną falę sen­no­ści. Dzwo­nek, który
zabrzmiał pół minuty póź­niej, był wyba­wie­niem.


Wszy­scy zaczęli się leni­wie zbie­rać.


— Net Bie­lecki. — Sto­krotka wyce­lo­wał w niego pal­cem. — Zostań chwilę.


Net poczuł ciarki na ple­cach. Pod­szedł do biurka, z któ­rego dyrek­tor
wziął dzien­nik.


— Panie dyrek­to­rze, bo ja tak… defi­cyt snu… spa­dek poziomu tlenu w sali…
nie­ko­rzystna aku­styka…


— Znasz się na kom­pu­te­rach. — Sto­krotka nawet go nie słu­chał. — Mamy
mały pro­blem ze szkolną stroną inter­ne­tową. Nauczy­ciel, który się nią
zaj­mo­wał, już tu nie pra­cuje.


Net wydał z sie­bie mimo­wolny dźwięk, nieco przy­po­mi­na­jący kwik­nię­cie z tru­dem tłu­mio­nej satys­fak­cji. Szybko jed­nak przy­wró­cił kamienny wyraz
twa­rzy.


— No i tylko ten nauczy­ciel znał hasło dostępu — cią­gnął Sto­krotka. —
Jestem wpraw­dzie pewien, że ten nauczy­ciel zabez­pie­czył wszystko jak
należy… jed­nak gdy­byś spró­bo­wał… gdyby udało ci się obejść jego
zabez­pie­cze­nia, toby nam wszyst­kim znacz­nie uła­twiło sprawę.


— Ten nauczy­ciel nie zosta­wił hasła? — upew­nił się Net.


— Roz­sta­li­śmy się w mało przy­ja­znych oko­licz­no­ściach. — Dyrek­tor wydął
wargi. Ta roz­mowa spra­wiała mu kło­pot, wie­dział prze­cież, że Net wie, o kogo i o jaką sytu­ację cho­dzi. Jed­no­cze­śnie nie chciał przy­znać, że wie.
I co gor­sza, wie­dział, że Net wie rów­nież i o tym. — W gabi­ne­cie mam
kom­pu­ter z dostę­pem do inter­netu. Nie chciał­bym uży­wać słowa „wła­ma­nie”…


— Szkoda czasu. — Net wyjął z ple­caka tablet z kla­wia­turą ukrytą w etui
i usta­wił go na biurku. — Zna­czy, szkoda czasu, żeby tam iść.


Wszedł na stronę logo­wa­nia i wkle­pał w polu użyt­kow­nika „admi­ni­stra­tor”,
a jako hasło też „admi­ni­stra­tor”. I poja­wił się panel admi­ni­stra­cyjny.
Udało się za pierw­szym razem. To nawet nie było wła­ma­nie. Żadna
trud­ność, zwa­żyw­szy, że Eftep zawsze i wszę­dzie usta­wiał to samo hasło.
A raczej nie zmie­niał usta­wień domyśl­nych.


Już miał ogło­sić suk­ces, ale w porę się powstrzy­mał. To by prze­cież
wyglą­dało podej­rza­nie łatwo. Na szczę­ście Sto­krotka nie widział ekranu.
Net otwo­rzył więc pro­gram do nota­tek i zaczął ener­gicz­nie kle­pać w kla­wia­turę, naci­ska­jąc losowe znaki. Robił przy tym bar­dzo mądrą minę.
Po minu­cie uznał, że wystar­czy. Zamknął notat­nik.


— Mogę zmie­nić hasło. Oj, sorki! To zna­czy, prze­pra­szam. Tu może pan
wpi­sać swoje nowe hasło. — Odwró­cił tablet w stronę dyrek­tora i zasło­nił
oczy. — Nie patrzę.


* * *


Net odna­lazł przy­ja­ciół pod oknem w zało­mie kory­ta­rza na pierw­szym
pię­trze, gdzie przez poprzed­nie lata zwy­kle spo­ty­kali się, żeby poga­dać.


— Nie opo­wia­daj mi swo­ich snów, co? — rzu­cił w kie­runku Niki. — To jest
zaraź­liwe.


— Co ci się śniło? — zapy­tała z zain­te­re­so­wa­niem.


— Mniej wię­cej to, co mi opo­wie­dzia­łaś. Wolę sny o tro­pi­kal­nych wyspach
albo o jedze­niu.


— A czy…? — Nie dokoń­czyła, bo Net ostrze­gaw­czo uniósł palec.


— Tro­pi­kalne wyspy albo żar­cie — powie­dział powoli. — Może być
jed­no­cze­śnie.


Nika pokrę­ciła z rezy­gna­cją głową i wyj­rzała przez okno. Wycho­dziło na
park z fon­tan­nami, na ulicę przed wej­ściem do szkoły i na kawiar­nię
Zbędne Kalo­rie po prze­ciw­nej stro­nie. W kawiarni też czę­sto bywali, ale
dzie­się­cio­mi­nu­towa prze­rwa to za mało, żeby tam iść. Skle­piku na
par­te­rze jesz­cze nie otwo­rzyli, więc zabra­kło pre­tek­stu do kolej­ko­wego
inte­gro­wa­nia się z sió­dem­kow­cami. Za to na odwie­dze­nie innego waż­nego
miej­sca było wystar­cza­jąco dużo czasu.


— Lepiej zobaczmy, jak prze­trwała waka­cje Kwa­tera Główna. — Felix ruszył
w kie­runku scho­dów na strych.


Kwa­tera Główna była pomiesz­cze­niem na pra­wie nie­uży­wa­nym stry­chu, które
przy­ja­ciele zamie­nili w rodzaj taj­nego klubu. Bar­dzo się przy­dała kilka
razy pod­czas taj­nych akcji.


W tym momen­cie zabrzmiał dzwo­nek. Przy­ja­ciele zatrzy­mali się, zdzi­wieni.


— Ktoś się pomy­lił. — Felix spoj­rzał na zega­rek.


— Wykrza­czył się pro­gram ste­ru­jący dzwon­kiem — wyja­śnił Net.


— Nie, skró­cili prze­rwy do pię­ciu minut — rzu­cił prze­cho­dzący obok
Wik­tor.


— Po co? — zapy­tał obu­rzo­nym gło­sem Net.


— Jest o jedną trze­cią wię­cej uczniów. Wię­cej klas, wię­cej lek­cji.


— Szkoła.zip — mruk­nął Net.


* * *


Dyrek­tor magi­ster inży­nier Juliusz Sto­krotka w ponu­rym nastroju
prze­kro­czył próg sekre­ta­riatu. Zamknął za sobą drzwi i zamarł.
Sekre­ta­riat wypeł­niał kle­kot maszyny do pisa­nia. Za biur­kiem sie­działa
pani Helenka, szkolna sekre­tarka, i ser­del­ko­wa­tymi pal­cami ude­rzała w kla­wi­sze. Prze­pi­sy­wała odręczną notatkę z małej kartki. Sto­jący obok
wyłą­czony kom­pu­ter słu­żył za pod­stawkę pod bute­leczki z kolo­ro­wymi
lakie­rami do paznokci. Sekre­tarka miała na sobie jaskra­wo­żółtą obci­słą
bluzkę, pod­kre­śla­jącą wszyst­kie nie­do­sko­na­ło­ści jej figury. Nata­pi­ro­wane
blond włosy i prze­sadny make-up dopeł­niały obrazu.


W obec­no­ści sekre­tarki w sekre­ta­ria­cie nie byłoby nic nie­zwy­kłego, gdyby
nie to, że dyrek­tor zwol­nił ją z pracy jesz­cze przed waka­cjami.


— Dzień dobry, Helenko — powie­dział ostroż­nie dyrek­tor.


— Dzień dobry, panie dyrek­to­rze. — Helenka nawet nie pod­nio­sła wzroku
znad maszyny.


— Jak ci minęły waka­cje?


— Spo­koj­nie, bar­dzo spo­koj­nie. Odpo­czę­łam dzięki dołóż­ko­wym nausz­ni­kom.


— Ach tak…? — Dyrek­tor pod­szedł bli­żej i prze­biegł wzro­kiem po
doku­men­tach na biurku. — I to działa?


— Oczy­wi­ście. Tak było napi­sane w instruk­cji obsługi. Zakłada się je na
uszy przed snem i rano jest się zre­lak­so­wa­nym. Tylko natu­ralne
skład­niki: bawełna i poly­ester.


— Pamię­tasz, jak przed waka­cjami dyk­to­wa­łem ci pismo w spra­wie
zwol­nie­nia z pracy?


— Pamię­tam. To było ostat­nie pismo, jakie napi­sa­łam przed waka­cjami.
Wysła­łam je w dro­dze do domu.


— Wysła­łaś je? — Dyrek­tor uniósł brwi. — Ono było prze­zna­czone dla
cie­bie.


— Wysła­łam je do sie­bie, na adres sekre­ta­riatu szkoły. — Sekre­tarka
wska­zała rynienkę z kore­spon­den­cją przy­cho­dzącą. — No i dziś zna­la­złam
je w skrzynce razem z innymi listami.


Sto­krotka zamknął oczy i głę­boko ode­tchnął.


— Mogła­byś otwo­rzyć kopertę i prze­czy­tać list? — popro­sił.


— Oczy­wi­ście, panie dyrek­to­rze. — Chwy­ciła nożyk do papieru w dwa palce,
tak by nie uszko­dzić jaskra­wo­zie­lo­nych tip­sów, roz­cięła kopertę i wycią­gnęła doku­ment. — Mając na uwa­dze wie­lo­let­nią współ­pracę oraz
pozy­tywny sto­su­nek –


— Nie musisz czy­tać na głos — powie­dział dyrek­tor. Po namy­śle dodał —
nie pamię­tasz, jak ci to dyk­to­wa­łem?


— Pamię­tam dosko­nale. Stał pan tam, gdzie teraz. Pytał pan, czemu nie
piszę na kom­pu­te­rze, a ja odpo­wie­dzia­łam, że od tych kla­wi­szy
kom­pu­te­ro­wych psuje mi się lakier na paznok­ciach i że lepiej napi­sać na
maszy­nie i wło­żyć do segre­ga­tora.


Dyrek­tor prze­je­chał dło­nią po twa­rzy i cze­kał, aż sekre­tarka skoń­czy
czy­tać. Wresz­cie spoj­rzała na Sto­krotkę znad papieru z rzad­kim u niej
sku­pie­niem.


— Zamie­rza pan zwol­nić mnie z pracy? — zapy­tała z nie­do­wie­rza­niem.


— Nie, nawet mi to nie prze­szło przez myśl. — Dyrek­tor wziął z jej dłoni
list i zgniótł go w kulkę. — Ktoś to przy­słał na zły adres.


— Ach tak! — Pani Helenka uśmiech­nęła się. — Cóż za ulga.


Zaczęła znów kle­pać na maszy­nie.


Dyrek­tor odwró­cił się, żeby wejść do swo­jego gabi­netu, ale zatrzy­mał
się. Przez waka­cje w sekre­ta­ria­cie przy­było coś, czego tu wcze­śniej nie
było. Wci­śnięty w kąt mię­dzy kopiarką a koszem na śmieci stał wąski
sto­lik i rachi­tyczne skła­dane krze­sełko.


— Co to za sto­lik? — zapy­tał Sto­krotka.


Helenka odwró­ciła się przez ramię i chwilę patrzyła na mebel.


— Kiedy przy­szłam, już tu był — odparła.


Sto­krotka otwo­rzył obite sztuczną skórą drzwi i wszedł do gabi­netu,
ele­ganc­kiego jak na stan­dardy sprzed czter­dzie­stu lat. Obszedł biurko,
prze­jeż­dża­jąc pal­cami po pory­so­wa­nej powierzchni, i usiadł w głę­bo­kim
fotelu. Spoj­rzał na przy­le­pioną do moni­tora kartkę z nie­ak­tu­al­nym hasłem
do szkol­nego ser­wera. Trzeba będzie wpi­sać nowe, ale to za chwilę. Na
razie ze wzru­sze­niem oparł dło­nie o wyśli­zgany blat. Wygląda na to, że
pora poże­gnać się z tym miej­scem. Trzeba będzie urzą­dzić nowy gabi­net,
znacz­nie skrom­niej­szy, gdzieś w nie­uży­wa­nym pomiesz­cze­niu, może obok
pokoju nauczy­ciel­skiego. Spę­dził tu wiele lat i trak­to­wał gabi­net jak
swój drugi dom, a teraz ten młody, aro­gancki, nie­opie­rzony… Ech.


Pogła­dził kla­wia­turę kom­pu­tera, zer­k­nął na paprotki pod oknem, na
gip­sowe popier­sie patrona szkoły, na szafę z doku­men­tami, na skó­rzane
fotele i na przed­po­to­powy inter­kom.


Przed­po­to­powy inter­kom wła­śnie zadzwo­nił.


Dyrek­tor zwle­kał chwilę, nim naci­snął przy­cisk połą­cze­nia. Spo­dzie­wał
się, co usły­szy.


— Tak kocha­nieńka?


— Panie dyrek­to­rze, pan dyrek­tor do pana dyrek­tora.


A więc to naprawdę już.


— Proś pana dyrek­tora. I zrób nam, pro­szę, dwie kawy. — Sto­krotka
roz­łą­czył się, ale w porę przy­po­mniał sobie, jaką kawę przy­rzą­dza
sekre­tarka. Naci­snął szybko przy­cisk. — Albo lepiej dwie her­baty.


Do gabi­netu wszedł Romu­ald Wąs. W dłoni trzy­mał czarną teczkę z kil­koma
doku­men­tami. Sto­krotka wstał i wyszedł mu na przy­wi­ta­nie z wysi­lo­nym
uśmie­chem na ustach.


— Mam taką pro­po­zy­cję na wstę­pie — powie­dział Wąs. — Przejdźmy na ty. To
zde­cy­do­wa­nie uła­twi nam współ­pracę. — Wycią­gnął rękę. — Romu­ald.


— Juliusz… — Sto­krotka auto­ma­tycz­nie uści­snął podaną dłoń. Pomysł
nie­spe­cjal­nie mu się podo­bał. Ale stało się.


— Mamy kilka spraw do prze­ga­da­nia, Julku. Juliu­szu! Prze­pra­szam…


— Tak, lepiej zostańmy przy tej wer­sji.


Sto­krotka zasta­na­wiał się chwilę, czy zapro­sić gościa na fotele, ale
zmie­nił zda­nie. Pod­ręcz­nik natu­ral­nego przy­wódcy, który nie­dawno
skoń­czył powtór­nie czy­tać, radził nie odda­wać pola bez walki. Wró­cił
więc za biurko i usiadł w swoim fotelu.


— Jest kilka spraw do prze­ga­da­nia. Na przy­kład ten nowy podział klas.


Wąs przy­siadł bokiem na biurku i patrzył teraz na Sto­krotkę z góry.
Sto­krotka zmar­kot­niał. Nie do końca o to cho­dziło.


— Przed­tem były klasy lep­sze i gor­sze — powie­dział Wąs. —
Prze­ana­li­zo­wa­łem śred­nią ocen i dobra­łem uczniów tak, by śred­nia każ­dej
klasy była jak naj­bar­dziej zbli­żona.


Sto­krotka nie miał poję­cia, czemu to miało słu­żyć, i nie zamie­rzał się z tą nie­wie­dzą ujaw­niać. A Wąs nie zamie­rzał cią­gnąć tematu.


— Skle­pik szkolny jest zamknięty — dodał Sto­krotka. — Część uczniów nie
przy­nosi dru­giego śnia­da­nia, będą się więc wymy­kać do sklepu po dru­giej
stro­nie ulicy. Co w połą­cze­niu z krót­kimi prze­rwami ozna­cza, że będą się
spóź­niać.


— Wypo­wie­dzia­łem umowę temu… jak mu tam?


— Rober­towi. Pod­nio­słeś mu czynsz.


— Mamy infla­cję.


— Pod­nio­słeś trzy­krot­nie.


— Uryn­ko­wi­łem warunki. Musimy dbać o szkolne finanse.


— Teraz nie mamy nawet tych kil­ku­set zło­tych.


— Może jakie­muś ban­kowi wynaj­miemy. Albo wsta­wimy auto­maty. — Wąs zro­bił
zatro­skaną minę. — Wiesz, przez ostat­nie dni waka­cji przej­rza­łem
doku­menty księ­gowe. Nieco się w nich zagłę­bi­łem. Sku­pi­łem się głów­nie na
kon­dy­cji finan­so­wej naszej wspól­nej szkoły. — Otwo­rzył teczkę, wyjął z niej wydruk i pod­su­nął Sto­krotce. — Wła­śnie o tej kon­dy­cji chcia­łem z tobą poroz­ma­wiać.


Sto­krotka wziął papier. Wyglą­dał zna­jomo.


— Rachu­nek za zakup oświe­tle­nia gablo­tek w hallu szkoły — pod­po­wie­dział
Wąs. — Oświe­tle­nie „ogni­sku­jące ener­gię kosmiczną w celu popra­wie­nia
auto­re­gu­la­cji orga­ni­zmów”. Dwu­krot­nie droż­sze od zwy­kłego oświe­tle­nia.


Sto­krotka poczuł, jak robi mu się gorąco.


— Tak, to był nie­szczę­śliwy zakup…


— Dalej mamy trzy­krot­nie droż­sze od zwy­kłych zasłony do okien. — Wąs
wyjął z teczki kolejny wydruk. — Wypro­du­ko­wane w fabryce
„prze­strze­ga­ją­cej zasad rów­no­ści, tole­ran­cji spo­łecz­nej i wol­nego
dostępu do mediów”.


Dyrek­tor otarł chu­s­teczką spo­cone czoło, a tym­cza­sem Wąs kładł przed nim
kolejne wydruki.


— Hor­ren­dal­nie droga gru­ziń­ska woda mine­ralna do dys­try­bu­tora w sekre­ta­ria­cie; nad­prze­wo­dzący pio­ru­no­chron; kable do tele­fo­nów
prze­sy­ła­jące sygnał z pię­cio­krotną pręd­ko­ścią świa­tła; wycie­raczki przy
wej­ściu z funk­cją „aktyw­nego usu­wa­nia zanie­czysz­czeń sta­łych z obu­wia”.
I jesz­cze parę. — Rzu­cił kilka kar­tek i wyjął ostatni wydruk. — No i na
koniec naj­ład­niej­szy kwia­tek. Opłata za ogrze­wa­nie za cały rok z góry. —
Kciu­kiem wska­zał sło­neczny dzień za oknem.


Sto­krotka prze­łknął ślinę. To wszystko były zakupy doko­nane przez panią
Helenkę bez jego wie­dzy. Za to zresztą zwol­nił ją z pracy, a zwol­nie­nie
w postaci zwi­nię­tej kulki tkwiło w kie­szeni jego mary­narki.


— Poroz­ma­wiajmy może o spra­wach doty­czą­cych uczniów — zapro­po­no­wał.


— Nie działa szkolna strona.


— Pewien zdolny uczeń, Net Bie­lecki, pomógł mi roz­wią­zać ten pro­blem. To
już nie­ak­tu­alne. Za to wciąż bra­kuje polo­ni­sty, a klasa pierw­sza C nie
ma wycho­wawcy.


Wąs nachy­lił się nad Sto­krotką i powie­dział gro­bo­wym gło­sem:


— Na kon­cie ban­ko­wym szkoły jest teraz minus trzy złote. Nie mamy
pie­nię­dzy, żeby zatrud­nić bra­ku­ją­cego nauczy­ciela.


Sto­krotka nie wie­dział, co na to odpo­wie­dzieć. Polu­zo­wał muszkę i wstał,
byle być dalej od następcy. Pod­szedł do okna i złą­czył dło­nie w takim
geście, jakby przy­mie­rzał się do poważ­nej prze­mowy. Nie­stety, naprawdę
nie wie­dział, co powie­dzieć.


— Nie, spo­koj­nie. — Wąs uniósł pojed­naw­czo dło­nie i też wstał. — Ja
wiem, że to nie twoja wina. Wszystko spraw­dzi­łem. — Obszedł biurko i niby od nie­chce­nia ele­gancko opadł na dyrek­tor­ski fotel. Naci­snął
przy­cisk inter­komu. — Pani Helu, prze­pi­sała pani ten doku­ment, o który
pro­si­łem rano?


— Oczy­wi­ście, panie dyrek­to­rze.


— Zatem popro­szę.


Helenka otwo­rzyła drzwi, prze­szła przez cały gabi­net i poło­żyła doku­ment
na biurku.


— Zaraz przy­niosę dwie her­baty — powie­działa.


— Jedna wystar­czy — odparł uprzej­mie Wąs. — I nie teraz. Niech naciąga.
Popro­szę panią, kiedy nadej­dzie czas. — Zacze­kał, aż sekre­tarka wyj­dzie,
i prze­biegł wzro­kiem po tek­ście. — Tu jest ostatni doku­ment, który
pod­pi­szesz jako dyrek­tor, Juliu­szu.


Uniósł kartkę w taki spo­sób, że Sto­krotka musiał po nią podejść.


— For­mal­nie to ja już jestem wice­dy­rek­to­rem. — Sto­krotka rozej­rzał się
za miej­scem, gdzie mógłby usiąść i pod­pi­sać.


— Jeżeli szu­kasz swo­jego biurka, to kaza­łem je wsta­wić do sekre­ta­riatu.
— Wąs wstał i sze­ro­kim gestem zapro­sił go na skó­rzaną kanapę dla gości.
— Ale na razie usiądź tutaj wygod­nie. Ważne, żeby pod­pis wyszedł równo i ład­nie. Prze­czy­taj.


Sto­krotka poczuł się, jakby był uczniem wezwa­nym na dywa­nik dyrek­tora.
Usiadł przy niskim sto­liku i zaczął czy­tać:


— Mając na uwa­dze wie­lo­let­nią współ­pracę oraz pozy­tywny sto­su­nek –


— Nie musisz czy­tać na głos. — Wąs uniósł jedną dłoń w geście ni to
łaski, ni to zakazu.


Sto­krotka w mil­cze­niu prze­biegł wzro­kiem doku­ment. To było wypo­wie­dze­nie
umowy o pracę. Ale nie dla niego, tylko dla pani Helenki.


— Pomy­śla­łem, że chciał­byś to pod­pi­sać oso­bi­ście. — Wąs wło­żył dło­nie do
kie­szeni. Nie zamie­rzał sia­dać.


Sto­krotka dotknął wypu­kło­ści w kie­szeni mary­narki i zadarł głowę, by
spoj­rzeć na wyso­kiego następcę.


— Romu­al­dzie, wolał­bym –


— Zależy mi na tym, żebyś TY to pod­pi­sał — powie­dział z uśmie­chem Wąs,
po czym spo­waż­niał i dodał lodo­wa­tym tonem — chyba że wolisz odejść
razem z nią.


* * *


Przy­ja­ciele sie­dzieli w kawiarni Zbędne Kalo­rie nad szar­lotką z bitą
śmie­taną i cze­ko­ladą na gorąco, też z bitą śmie­taną. Pani Basia,
wła­ści­cielka, uśmie­chała się do nich zza baru. Sama wyglą­dała, jakby
wszel­kie przy­bytki ser­wu­jące zbędne kalo­rie omi­jała wiel­kim łukiem. W leg­gin­sach, w któ­rych czę­sto cho­dziła, mogłaby wystę­po­wać jako żywa
reklama klubu fit­ness.


Nika pochła­niała swoje ciastko w przy­spie­szo­nym tem­pie.


— Wyglą­dasz, jak­byś nic nie jadła od wczo­raj — zauwa­żył Net.


— Jesz­cze nie przy­szedł prze­lew na tatę — przy­znała.


— Mogłaś powie­dzieć… — Net zatrzy­mał się w poło­wie drogi z widel­czy­kiem
do ust i spoj­rzał na nabity na niego kawa­łek szar­lotki. — Myśla­łem, że
przy­cho­dzi listo­nosz.


— Pora­dzę sobie — zapew­niła. — Kie­dyś przy­cho­dził listo­nosz, ale
zmie­nili to.


— Tak powinno być szyb­ciej.


— Nie jest. — Nika nabrała kolejny, dla odmiany mały kawa­łek ciastka. —
Dosta­łam z banku kartę. Na tatę, ale jeżeli płacę zbli­że­niowo, nikt nie
spraw­dza imie­nia. Nie robię zaku­pów za wię­cej niż parę zło­tych.


Net spoj­rzał na swoją zje­dzoną w poło­wie szar­lotkę i odło­żył widel­czyk.


— No i prze­sło­dzi­łem się. Ktoś chce dokoń­czyć? — Odsu­nął od sie­bie
tale­rzyk, prze­miesz­cza­jąc go w stronę Niki. — Co robisz w sobotę?


— Nawet nie wiem, co robię jutro.


Net zer­k­nął na Felixa, który sie­dział z nosem w tele­fo­nie, co było
raczej do niego nie­po­dobne.


— W sobotę robimy grilla. Będą rodzice Felixa i… Felix też będzie. — Net
kop­nął przy­ja­ciela pod sto­łem. — No i ty będziesz. — To było do Niki. —
Mama Felixa ma zro­bić sałatkę, a my ogar­niamy, eee… węgiel drzewny, no i zasad­ni­czą część kon­sump­cyjną. — Znów trą­cił Felixa butem. — Co nic nie
mówisz?


— Zasta­na­wiam się, kto usta­lił skład klas — mruk­nął Felix znad komórki.
— Kto wymy­ślił to prze­mie­sza­nie. Bo śred­nia ocen to żaden powód. Nikt
nie porów­nuje śred­niej ocen mię­dzy kla­sami. Tym bar­dziej więc nie ma
powodu, żeby ją wyrów­ny­wać w ten spo­sób.


— Kolejna głu­pia decy­zja. — Net wzru­szył ramio­nami. — Nie pierw­szy raz.


— To nie jest przy­pa­dek. To dodat­kowa robota dla dyrek­cji, więc musi w tym być jakiś sens. Jeśli robisz zwy­kłe prze­me­blo­wa­nie w domu, to masz
pół dnia z głowy. Nie robisz tego bez powodu.


— Tego nie ustala dyrek­tor, tylko rada peda­go­giczna — zauwa­żyła Nika.


— Pierw­sza rada peda­go­giczna odbę­dzie się za kilka dni — powie­dział
Felix. — Nie mogli wcze­śniej pod­jąć tej decy­zji, bo się jesz­cze nie
spo­tkali. Na fej­sie są zdję­cia z waka­cji. Jesz­cze trzy dni temu
Chri­stina opa­lała się na plaży w Nicei.


— Ej, rese­arch4 w inter­ne­cie to moja spe­cjal­ność. — Net
zaj­rzał na ekran tele­fonu Felixa. — Może usta­lili wszystko na cza­cie… O,
wrzu­ciła zdję­cia w bikini!


Nika spoj­rzała na niego przez zmru­żone powieki. Jed­no­cze­śnie natu­ral­nym
ruchem przy­su­nęła do sie­bie tale­rzyk z Netową szar­lotką.


— Co z tym można zro­bić? — zapy­tała. — Są prze­pisy, które to regu­lują?


— Man­fred mógłby to spraw­dzić — Net zer­k­nął na swój ple­cak z table­tem —
ale dziś tro­chę mniej się lubimy. Od pobudki mniej wię­cej.


— Do samo­rządu nie możemy z tym iść, bo jesz­cze nie ma nowego samo­rządu
— stwier­dził Felix. — Wybory będą naj­wcze­śniej za tydzień.


— Poważ­nie mówisz, że mogli­by­śmy coś z tym zro­bić? — Nika spoj­rzała na
niego z nadzieją.


— Odwa­li­li­śmy kilka nie­złych akcji — przy­po­mniał Net — przy któ­rych
zmiana składu klas to pikuś z masłem.


— Nie wiem, czy aż tak — zasta­no­wił się Felix. — Na począ­tek
poroz­ma­wiajmy ze Sto­krotką.


— Stoi! A w sobotę grill. — Net ener­gicz­nie ski­nął głową. — Powiedz
rodzi­com, że są zapro­szeni.


— A są?


— No prze­cież! Moi się ucie­szą.


Plan miał jeden słaby punkt – rodzice Neta nic nie wie­dzieli o żad­nym
sobot­nim grillu, wymy­ślił go bowiem przed chwilą.


— Ale naj­pierw — dodał Felix — jutro rano idziemy poroz­ma­wiać ze
Sto­krotką.


* * *


Magi­ster inży­nier Juliusz Sto­krotka zszedł po scho­dach z tek­tu­ro­wym
pudłem w dło­niach. W pudle były przed­mioty oso­bi­ste, pry­watne książki,
płyty gra­mo­fo­nowe, kasety magne­to­fo­nowe i segre­ga­tor z doku­men­tami
doty­czą­cymi histo­rii jego pracy. Dwa kroki za nim podą­żała Helenka z podob­nym pudłem, z któ­rego wysta­wały tubki kre­mów do rąk, szczotki do
wło­sów i sło­dy­cze. Sto­krotka zatrzy­mał się na dole scho­dów, opu­ścił
głowę i wes­tchnął. Posta­wił pudło na naj­niż­szym stop­niu, wziął dru­gie
pudło od Helenki i też je odsta­wił. Oboje chwilę patrzyli na sie­bie.
Sto­krotka zro­bił krok i objął byłą sekre­tarkę. Ta po chwili odwza­jem­niła
uścisk. Trwali tak dobre pół minuty, po czym cof­nęli się i pod­nie­śli
swoje pudła. Helenka pocią­gnęła nosem, oboje spoj­rzeli jesz­cze raz na
szkołę i bez słowa ode­szli w prze­ciwne strony.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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